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(Dalszy ciąg).

S c e n  a a.
Ciż.— M argarita.

Działanie szybkie.

M argarita. Izabello! Don Fedro! Pan tu  sam? 
Z\ r P 082!’? Czy dawno? 

sPotk KTIN- ^ r2®d chwilą, powinna byłaś pani ich

Margarita. Przebiegłam  przez ogród.
Martin. Oczekują panią w kościele.
M a r g a r ita . Nie czekali na mnie do godziny o- 

znaczonej. Co tylko uie odezwą się dzwony. Don 
jMartinie — nie mogę towarzyszyć im — kościół 
Wiziuteńko. B iegnij pan, przeszkódź zaślubinom, bo 

a Je m ogę, a syn wasz żyje. 
d 5 v - IIN' % je ! Święci aniołowie! Żyje? Czy praw- 

aVr Judzisz że mnie, na Boga!
M a r g a r i t a .  N iew ą tp liw ie— przybędzie n iezw ło­

cznie.
M a r t in . D o Teruelu?
M a r g a r i t a .  W stąp ił już zapewne w jego bramy. 
M a r t in .  Nie mogę wierzyć takiem u szczęściu. 
M a r g a r i t a .  Poprzednia wieść udzielona nam by- 

u lałszywą — wypłynęła z kłamstwa i nienawiści, 
w iedziałam  się o tóm od Jaim e Celady.

M a r t in .  Syna sędziego, który był w niewoli?
M a r g a r i t a .  Był w Walencji. Syn twój powra­

ca zbogacouy. Ocalił życie władcy maurytańskiemu. 
Zachorował posłał więc naprzód Jaimego, aby wam 
doniósł o powrocie swoim; lecz nieszczęśliwy posła­
niec, został raniony o milę ztąd. Dopiero dziś przy­
niesiono go tutaj, i aż do tej chwili pozostawał bez 
przytomności.

M a r t in .  Dosyć — nic więcój?
M a r g a r i t a .  Przestań, słuchaj. Nie zdradź mnie 

j  na Boga! nie powiadaj pan że ja go posłałam. Po­
wiedz pan że tę wiadomość dostałeś w domu Selady. 
Panu nie zaszkodzi to zmyślenie, a mnie...

M a r t in .  Obiecuję. Do widzenia! Syn mój żyje!
(wybiega).

S c e n a  9.
' M a r g a r i t a  (sam a). Czy dobiegnie na czas? Jesz­

cze nieodezwały się dzwony, mające oznajmić chwilę 
zaślubin. Jeszcze czas! Jeżeli Bogu podoba się, nie 
wyjdzie na jaw, mój występek. Jakże mogłabym 
dopuścić aby Izabella, moja biedna Izabella poświę­
cała się dla mnie, skoro M arsylia żyje! Nie! do tego 
nie doszło okrucieństwo moje. Niechaj dowiedzą się 
o wszystkiem, jeżeli tego potrzeba. Dla czego nie 
ma się zemścić Rodryg? Już nie mam męża, ani 
córki, ani imienia! Tylko imię miłośnicy! Boże mój! 
udziel mi sił do zniesienia tej hańby! Tak — ty mi 
ich udzielisz! Czuję Twą pomoc. Dozwoliłeś mi wy­
ciągnąć truciznę pożerającą Celadę, a k tórą  maury- 
tanka napuściła swą strzałę. Strzała zadrasnęła za­
ledwie głowę jego. Pozostawał w omdlenia. Ach! 
opuszczają mnie siły, ale ty  Boże nie opuszczaj mnie 
teraz. Co za wstyd, co za przekleństwa, czekają 
mnie! (słychać w oddali dzwony) Boże! Byłożby już 
zapóźno? Don M artin dobiegłże na czas? Ach! Za­
spokójmy tak okropną niepewność. Przebacz mi Bo­
że mój! (wybiega).



Zm ia n a  II.

L a s .

Scena lO.
M a rsy lja  i A d e l  (p rz y w ią z a n i do  dw óch  d rzew ) 6 b a n d y ­
tó w  z k tó ry c h  j e d n i  p iln u ją  je ń c ó w , in n i w y p ró ż n ia ją  ich 

to b o łk i—  M a rsy lia  s łu c h a  k o n w u lsy jn ie  d z w o n ie n ia ) .

M a r s y l i a . T o złowieszcze dzwonienie pomnaża 
rozpacz moją. Gdy nie mogłem zdążyć na czas, 
przynajmniej że Jaim e Celada uniknął tego wszyst­
kiego. Izabella spodziewa się mnie a ja  tutaj! Po­
dli, zdradzieccy bandyci.

B andyta  14, Jak to  zdradzieccy?
2-gi. Jakto  bandyci?
1-y. My jesteśm y lojalni żołnierze Infanta don 

Saneza.
2-gi. Prawego monarchy Arragonii.
1 - y ■ (d o  A d e la ) .  Ty psie —  gdzie schowałeś klej­

noty?
M a r s y l ia  (n a  s tro n ie ) . Boże m ó j! u k r y j  je  p rz e d  

n ie m i.
A d e l . Nie wiem o żadnych klejnotach, mam przy 

sobie tylko sztylet i list uwolnienia od mego mo­
narchy.

2-gi. Pokaźno sztylet — rękojeść miedziana. Nie 
mógłżeś przynajm niej kazać ją  sobie ulać ze srebra?

A d e l . Zasługiwała n a  to: Ostrze jej nie d la  krwi 
nikczemnej poświęconem zostało.

1-y. Ty będziesz pierwszym nędznikiem, której 
poświęcę ciebie jeżeli jasno nie wyśpiewasz.

A d e l . Lektyka i kolasa zdążają za nami o pół 
dnia drogi tam  znajdują się.

1-y. Łotrze! lektyka nie przechowuje skarbów. 
Diamenty macie przy sobie. Poinformował nas
0 tern taki, który wie to dokładnie.

3-ci (p o k a z u je  m a łą  sk rz y n k ę  w cielęcej sk ó rz e ) . Tu 
znajdują się jak  m i się zdaje.

M a r s y l i a . Niebo mścicielu!
1-y Bandyta  (u p u sz c z a  sz ty le t A d e la  n a  ziem ię __

1 b ieg n ie  zo b acz y ć  k le jn o ty ) .
Wszyscy bandyci. Zobaczmy.
1-y  (o tw ie ra ją c )  Perły, brylanty.
2-gi. Djamenty zielone.
3-ci. Djam enty m aury fańskie!
2-gi. Co za blask! przezroczystość!
1-y. To skarby!
Wszyscy. Skarby—rozdzielmy— zabierzmy. 

M a r s y l ia . Nieszczęśni! czekajcie! słuchajcie!
3-ci. Czy masz drugą jeszcze skrzynkę?
1-y. Rozdzielmy. Kończmy co żywo. Znajdujemy 

się przy bram ach Teruelu, opuściłem szeregi, aby 
wybiedz w tę stronę. Ech! wściekał się też to, sędzia 
Domingo Celada z powodu skaleczenia syna jego.

M a r s y l ia . W ydrzyjcie mi życie skoro wydzieracie 
mi majątek. Cóż moje życie bez niego! Ach! wy 
nie wiecie.

1-y. Co? jego wartości? nie lękaj się byśmy je 
pomarnili.

M a r s i l i a . Czy nie mam u  was ani trochy wiary? 
Czy wiecie iż przemawia do wTas rycerz i szlachcic: 
jestem  Marsylia.

1-y. M arsylia? Służyłeś don Pedrowi naprzeciw

wojskom kościoła. Oto jeden rycerz okrągłego sto­
łu albigeńczyk, który nam dobrym katolikom, prze­
szkodził spalić we Francji z jaką setkę heretyków.

2-gi- Ho on tak kacerz, jak i tam ten.
. M a r s y l ia . Dziś tylko, przez kilka godzin pozosta­
jących mi, te skarby uszczęśliwiłyby mnie. Nawet 
chociażby nie były w posiadaniu mojem. Jeżeli nie 
jesteście tygrysami, jeżeli tleje  śród was iskierka 
ludzkości, wyświadczcie mi łaskę, będę wam błogo­
sławił. Będziecie dla mnie aniołami. Gdybyście 
chcieli uwuerzyć prawdziwości słów moich. Gdyby 
jeden z was pobiegł do mieszkania Don Segury 
w lo ruo lii, gdyby okazał mu te klejnoty i rzekł: ,,Są 
one M arsyliego“ . Nic nie żądam więcej nad to — 
potem niechaj ucieka z niemi.

Bandyci (śm ie ją  s ię ) . Ach —  ach —  ach —  ach!
1-y. Śliczne poselstwo, ażeby założono m u bez- 

włocznie bransoletki na ręce i nogi.
2-gi. Szaleniec!
M a r s y l ia . Na wszystko co mam najświętszego 

zaklinam was.
2 gi. Cóż jest świętego dla odszczepieóca albigen- 

sa w towarzystwie poganina maurytańczyka?
M a r s y l ia . Okrutni! nikczemni hultaje!
2-gi. K apitan przytnie języka temu śmiałkowi.
m a r s y l ia  Zamordujcie mnie, inaczej ani jeden 

L me ocali życia swojego. Nie wiecie, kogo to 
pochwyciliście zdradziecko, wy tchórze, wy nikcze­
mniku Przysięgam przez Boga żywego, że nie 
spocznę, jeżeli żyć będę, aż dopóki nie wytępię was 
wszystkich, co do jednego. Też same drzewa, będą 
unosić wasze ciała porąbane na kawałki.

2-g^' Ptaszkowi temu, potrzeba szyi nadkręcić.
~y-. R esz tą  jest on obrońcą albigensów.

2-gi. Ekskomunikowany.
3-ci. Zdrajca, który chciał uwieść nas, aby nas 

naguać w sieci.
2-gi. Umieraj! (zw ra ca  się  do  M a rsy lieg o , ab y  go  

p rz e sz y ć  la n c ą , a le  p rz y  p o d n ie s ie n iu  rę k i —  p rzesz y w a  
g o  s t r z a ła )  Zraniono mnie. Ratunku.

1-y i 3-ci. Strzała!
Inni. Co to? (s ły ch ać  św is t).

1-y■ Sygnał straży wojskowej. Jesteśmy, odkryci.
szyscy. Ratujmy się. (u c ie k a ją  —  a 'r a n n y  p a d a  

za  s c e n a ),

S C C H  ii 11.

M arsylia.--Adel.
M a r s y l ia . Któż ratuje nas? Nie widzę nikogo. 

Rozpaczy przywróć mi teraz dawne moje olbrzymie 
siły. Czy mogą postronki te oprzeć się rękom, które 
targały kajdany?

A d e l . Nie męcz się daremnemi wysileniami. Wę­
zeł którym mnie skrępowano, f ig u je  nieco — ale 
zbyt wolno.

M a r s y l ia . Utracić* skarby moje w chwili dosię- 
żenia szczęścia.

A d e l . Widzę tego, który porwał skrzynkę. Opóź­
nia się poza towarzyszami.

M a r s y l ia . Przekleństwo!
A d e l . Przeszywa go strzała na wskróś -  raniony 

opiera się o drzewo. Jakiś młodzieniec wybiega ku
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niemu z pomocą. Ach! nie! on m u wydziera skrzyn­
kę- Zbójca upada. Rycerz uchodzi z n ią .  Ju ż  nie 
widzę nikogo.

M a r s y l ia . Straciłem  już osta tn ią  nadzieję. I  po­
zostawili m i życie, gdy tym czasem  w te j chwili Iza­
bella — ach! mogąż być  sroższe męczarnie?

S c e n a  42.
C iż.—Zulima.

Z u lim a  (za  sceną). N iedostawało ci jeszcze jednej,
je s t  m n ie  w y słuchać .
M a r s y l ia . N ieba! je s tto  głos nieszczęścia. Czy 

Poznajesz go?
. A d e l .  Roznaję go w sposób, w jaki śm ierć pozna­
je Ofiarę swoją (-wchodzi Zulim a z łukiem  i kołczanem ).

M a r s y l ia . Z ulim a tu ta j?
Z u l im a . Czemu przerażasz się? Czy n ie  m a mc 

Pomiędzy nam i obojgiem , coby napow rót nas łączy­
ło. Czyli nie byłeś wybawcą moim? Czy nie otwo­
rzyłeś mi drzwi strasznego więzienia, obdarowawszy 
mnie złotem , życiem i wolnością? Życie m ajątek  
i złoto pow racam  ci. N ic natu ra ln ie jszego , nic spra­
wiedliwszego. J  esteś uwolniony. (Sztyletem  Adela le- 
ż^cym na ziem i, przerzyna więzy M arsylicgo).

A d e l . I  ja  także (sam  uwalnia się).
M a r s y l ia  (podnosi szpadę swą na ziem i). ZulllUO 

to n  g ło su  tw o jeg o  p rze raża  m n ie , on z p iek ie ł w ybie- 
§'.a > a  postępek  tw ój je s t  an ie lsk i. P i e r ś _ m oja s iu  
s ię  na  okazan ie  ci w dzięczności sw ej, a  jednak  
czas u c iek a ... b ądź  zdrow a.

Z u l im a . A  dokądże, po twój skarb? Oto go masz. 
O dbiłam  go m oją ręką. (M arsylia rzuca szpadę) Ja m  
zm yśliła sygnał straży. Znałam  go i on i te n  kołczao 
ocaliły  ciebie. Byłabym  chętnie oddała życie me za 
twoje, bo ze śm iercią tw o ją  um arłoby m e szczęście.

M a r s y l ia . Kobieto niepojęta! Widzisz m nie u nóg 
SWOich (klęka).

Z u lim a . Tryum fuję!.. Och! tak  widzieć ciebie po­
żądałam . Je s tem  zadowolniona. Odbierz bogactw a 
tw e (da je  mu skrzynkę k tó rą  m iała u k ry tą). Biegnij 
w prost do T eruelu , pobiegnij do twej ukochanej — 
ale już nie do domu, k tóry  daw ał je j podziś dzień 
przy tu łek , kroki swe k ie ru j, jeżeli masz ją  widzieć 
szukaj ją  -w harem ie D on R odryga.

M a r s y l i a .  P rzek leń s tw o ! Co pow iadasz! (upusz­
cza skrzynkę na ziemię. A d e l podejm uje swój sztylet 
i ogląda g o .)

Zu l im a . Przybyw asz za późno. Ona n ie  może 
być tw oją. Ju ż  oddała sw ą rękę.

M a r s y l ia . Och pom sto niebios! N ie — próżno 
kłamiesz! N ie wuesz iż wysłałem  posłańca, do mo- 
j^j oblubienicy.

_ Z u l im a . Nie wiesz, jak  dłoń m oja nigdy nie chy­
biająca, na czas zapieczętow ała usta  posłańcowi. 
W idziałam  i mówiłam z Izabellą poniosłam jej wieść 
o tw oim  zgonie, a bandytom  w skazałam  drogę k tó­
rą  powracać będziesz. J a  sam a towarzysząc obrzę­
dowi ślubnem u Izabelli, przychodzę teraz, aby cię 
o nim  zawiadomić.

M a r s y l ia . W ięc  już zapóźno!
Z u l im a . Spojrzyj na m nie, a jeżeli możesz, to 

w ątpij. U dzieliłeś mi życie dla w zgardzenia mną,

uważając m nie za w roga bezsilnego. Och! bezro- 
zum ny człowieku! Czyliż nie powiedziałam ci w ha­
rem ie, w ybieraj między m oją płom ienną m iłością 
lub dum ną zem stą. Doznaj jć j następstw .

M a r s y l i a ,  (do siebie) Już zapóźno!
Zu l im a . U traciłeś na zawsze twoją kochankę.
M a r sy l ią . Na zawsze!
Z u lim a . Żyj teraz —  żyj aby ją  widzieć w obję­

ciach A z a g r y .  (O dchodzi na  lewo. A d e l śledzi ją  wzro­
kiem . Zulim ę w idać potem  wychodzącą na wzgórze k tó ­
re  form uje g łąb  sceny. Id z ie  ścieszką schodzącą na p ra ­
wo. Adel w tedy wychodzi na  lewo za scenę, aby się 
spo tkać ze Zulim ą, ta  zaś gdy A d e l znikł, uważa z g łębi 
don M artina  k tó ry  idzie z dwoma służącymi. O na zo­
staje  skry ta  za ska lą  na wyżynie góry. M arsylia stoi 
chwil parę  zadum any oparty  o drzewo.)

S c e n a  15.

M artin. M arsylia. D w aj słuchy.
M a r t in . T o on! S ynu  drogi! u k ochany .
M a r s y l ia . Ojcze! Czy już zapóźno? P ragnąłbym  

w ątpić — czy nieszczęście m oje już pewne?
M a r t in . Odpowiedzą ci te  łzy, które ronię. S y ­

nu serdeczny! którego już od kolebki napiętnow ało 
na czole nieszczęście żelazem swojem zarzącem , oj­
ciec twój zrozpaczony, żyjący tylko dla ujrzenia cie­
bie, przyjm uje cię zbolały w objęcia swoje. Któż 
opóźnił twój powrót?

M a r s y l ia . Niebo — piek ło  — sam  nie wiem. 
Zbrodniarze! kobieta. Pozwól mi.

M a r t in . S u łtanka , czy ci bandyci którzy uciekli 
tchórzliwie przed sprow adzoną przezem nie strażą. 
Może poranili cię.

M a r sy l ia . N iestety!
M a r t in . M oże cię zrabowali.
M a r s y l ia . N ic nie u trac iłem  — jedynie ty lko 

nadzieję.
M a r t in . Losie nielitościwy! z zam ilknięciem  fa­

talnych odgłosów dzwonu, up łynął te rm iu  ci dany.
M a r sy lia . Nikczem na rozgłosiła o m ojej śm ierci.
M a r t in . Wiesz o tern?
M a r s y l ia . Od niej sam ej.
M a r t in . O zgrozo! Celado dopiero za odzyska­

niem  przytom ności, zadał k łam  tej zdradzieckiej po­
głosce. P obiegłem  do kościoła m iotany niespokoj- 
nością. Zabrzm ienie dzwonów tam ują m i krew  
i kroki. D ręczony niepew nością wpadam do świę­
tego przybytku. M arsylia wraca! zaw rzasłem  —  
i ujrzałem  już oboje w stających od stóp  kapłana. 
Upadam bezprzytom ny. Ju ż  zostali zaślubieni. 
U traciłeś dobro twoje. Jeszcze pozostali ci rodzice 
i rodzeństwo, którzy uczuw ają los twój opłakany.

M a r s y l i a .  Rodzice —  rodzeństwo! Czego ode- 
m nie żądają— na cóż im jestem  potrzebny. Przyw o­
żę skarby. Spojrzyj (p o trąca  skrzynkę nogą. Słudzy 
ją  podnoszą —  jak o te ż  inne rzeczy porozrzucane). Uj­
rzysz niezadługo, jedwabie, dywany, konie z rzędam i, 
rynsztunki. U jrzysz ta m  i tarczę posiekaną, k tó rą  
oglądała zdum iona K asty lja , k tórą opłakiw ali fale 
Garonny i P alestyna uwieńczyła chw ałą. Los ob­
dzielił mnie bogactw y i chwałą. D la ciebie zosta­
wiam one. Cóż dla mnie pozostaje w ojczyźnie?
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Zgon nierozgłośny. Nie mam miłości! nie mam Iza­
belli, nie mam nic. Rodzice, rodzeństwo! któż za­
stąpi w sercu mem, moją ubóstwioną? Potęgi pie­
kielne! którym podobało się Bogn oddać mnie na 
zabawkę! Śmiejcie się! Podołałyście aż do ostatecz­
ności wyprężyć nieszczęścia moje. Duchy potępione 
obchodźcie uroczyście moją rozpacz. Piekła roz­
twórzcie mi otchłanie swoje! W ściekłość gna mnie 
abym się w nie pogrążył — i zemsta wskazuje mi 
drogę zbrodniczą. Gdzież jest ta  zdrajczyni, która 
urągała niedoli mój i gwiaździe okropnój mojego 
przeznaczenia.

M a r t in . Postaw niebiosom sprawiedliwym, je j  
ukaranie. Przekleństwo ojca, którego piersi prze­
pełnione żałością, ścigać ją będzie.

M a r s y l ia . Przyobiecujesz słuszną karę niebios, 
które sprzyjały zbrodni, a stały się cnót wrogiem 
zawziętym. Nie! Niechaj niebo wróci wściekłości 
mojej tę niewiastę obrzydłą, niech krew jej obryzga 
czoło, wstydem i hańbą. I  cóż m i zaszkodzi niesła­
wa? Pożera mnie pałająca, niepohamowana żądza 
krwi. Pragnę wytoczyć ją  całym potokiem, ażeby 
nasycić się, a gdy już nie będę miał więcej krwi ludz­
kiej do przelania, ostrze moje utoczy ją  z żył moich.

M a r t in . Synu wstrzymaj ten wybuch.
M a r s y l i a . K to mnie nazywa synem? Nie wiążą 

muie już żadne węzły z ludźmi, ja  żyję tylko dla 
zemsty. Zemsta! Przybądź tu, zdrajczyni! pójdź ra­
dować się moją boleścią. Jeżeli ziemia roztworzy 
łono swoje aby zachować ją  i w niej zadam ci śmierć 
I ty  pójdziesz za nią rywalu uszczęśliwiony! Ty ją  
poprzedzisz. Ty byłeś pierwszą przyczyną nieszczę­
ścia mojego, i nieszczęść doznanych przez tę, którą 
nazywasz swoją. Och! ona nigdy nie będzie twoją! 
Nie! Przysięgam na nieba! Niechaj krew napię­
tnuje ślady mych kroków przed opuszczeniem Te- 
ruelu i Walencji. Zguba moja jest owocem mej 
nieprzezorności. Wszystko składa się na podsyca­
nie wściekłości mojej — ale nie będziesz pysznić się

z tryum fu twojego: jeszcze nie zapóźno by z oboj­
giem skończyć.

M a r t i n . Nieszczęsny co zamyślasz?
M a r s y l ia . Zbrodnią pokruszyć więzy zbrodni. 

Jedno życie oddziela mnie od Izabelli. W ydrę to 
życie.

M a r t in . Synu.
M a r s y l ia . On zginie.
M a r t in . N ie !
M a r s y l ia . Niech przeklętem zostanie imie moje,

J  jeżeli nie przeleję krwi zdradzieckiej mego wroga.
M a r t i n . On ma znaczenie.
M a r s y l ia . Jestem  M arsylia.
M a r t in . Towarzyszą m u  krewnych tysiące.
M a r s y l i a . A  m n ie ,  wściekłość m o ja .
M a r t in . Winieneś szanować związek.
M a r s y l ia . J e s t  świętokradzki, niesprawiedliwy.
M a r t in . Zawarty w obecności Boga.
M a r s y l i a .  Obecnością moją zostanie zdruzgota­

ny (wybiega).
M a r t i n .  Litościwe nieba! Bieży na stracenie, je ­

żeli przezorna miłość moja nie uratuje go (wychodzi, 
ze służbą).

Scena 14.
Zulima  — Adel (idący naprzeciw  ku  n iej)

Z u l im a . Idziesz uwolnić się od przeciwnika, ja 
pośpieszam zapobiedz niebezpieczeństwu, i jeżeli po­
trzeba, zapomnę o sobie, aby stać się tarczą dla 
niego.

A d e l .  Niebu p o d o b a  s ię  wstrzymać kroki twoje. 
Umieraj! (p rzeb ija  ją  sztyletem  ona p ada).

Z u l im a .  Zdrajca! Do mnie! Zemsto — ach u -  
mieram! (kona).

A d e l . Twój małżonek i król ogłosił wyrok śmier­
ci w W alencji na ciebie, i posłał mnie abym dopeł­
nił wyroku na tobie.

K oniec ak tu  4-ego.

Od pewnego czasu, widocznie jakaś fatalność pió­
rem, myślą i mową moją włada, bo gdzie się zwrócę 
w prawo czy w lewo, w domu czy na ulicy, w dzień 
czy w nocy, wszędzie Wystawa staje tuż przy mnie 
i tak mi się mizdrzy, naprzykrza, narzuca natrętnie 
że nic nie pomoże, o niej muszę myśleć, o niej mó­
wić, a nawet pisać o niej jedynie.

Je s t to rzecz godna także Wystawy, jak flagi o- 
becne rozpoczęte z Październikiem, jak śnieg spadły 
w wielu naszych miejscowościach, jak wreszcie 
chleb warszawski z klajstrem  niezmiernie pobratany. 
Jak a  szkoda że na Wystawie naszój, o pieczywie zu­
pełnie zapomniano; dobrze dokonane byłoby rzadko­
ścią godną nie tylko medalu złotego, ale ozłocenia

i ubrylantowania. Z bułeczkami coraz więcej kur- 
czącemi się jeszcze pół biedy, ale chleb.... podobne­
go Warszawa nigdy nie posiadała.

I  dziwią się, że na stacjach kolei Wiedeńskiej, 
prawie powszechnie używają chleba zagranicznego. 
Dziw większy, że jeszcze piekarzy z zagranicy nie 
sprowadzono, jak to miało miejsce niedawno z bru­
karzami. Ale próżne to jerem jady... przechodzę 
wńęc do innych kwestji i znowu Wystawa rolnicza, 
wykrygowana, z dygiem i uśmiechem najpowabniej­
szym, zaprasza się do Pogadanki, wymawiając mi 
uprzejmość dla paryzkiej jej siostrzycy. Ha! trudna 
rada, na takie przymilenia trudno głuchym pozostać, 
Powiadaają, że Wystawa Warszawska tegoroczna



choć dosyć chwalona i powszechnie się podobała, nie- 
dorównała jednak  ostatniej urządzonej w Łowiczu 
1 w L u b lin ie .

Rozum owania nad tą  kw estją w niektórych sprawo­
zdaniach pism  perjodycznych, najlepszym  tego dowo­
dem , bo gdyby zdanie pod tym  względem było u trw alo- 
n e> sprawozdawcy krytycznie przedm iotu  by tego me- 
rozb iera li. M oże to  w iną je s t  W ystaw , urządzeniem  
swem pożytku tego nieuw ydatniających, może leni­
stwa m yśli naszej, pragnącej bez pracy dostać się do 
kołaczy, bądź co bądź, W ystaw y są jeszcze dla nas 
nowością i jako tak ie  m uszą p rzedstaw iać różne n ie­
dostateczności. P oży tek  jednak  widny jak  na dłoni, 
którego dowodzenie zdaje się zbytecznem . Odgra 
dzanie się m urem  chińskim  we wszystkiem złe i sz“°"
dliwe; jak  św iat szeroki ta k  s z e r o k i m  je s t w arsztat
Pracy ludzkiej, m row iący się m iljonam i głów i rąk, 
z których każda m yśli i wprawia się, aby w oddziale 
pracy swej zrobić ją  jak  najlepszą i najdoskonalszą. 
P rzyjrzenie się więc wypadkom tych  usiłowań me 
kończącym się nigdy, czyż może być bez pożytku.

Chociaż tegoroczna W ystaw a rolnicza w W arsza­
w ę , nieodpow iedziala wszystkim warunkom dobrej 
W ystaw y, jednak nie skąpa je s t w dowody Potwier­
dzające powyższe dowodzenie. Znam rolników 
orze naw et obznajm ionyck ze swoim fachem , którzy 
zaprowadziwszy nowe wyrozumowane gospodarstwo 
płodozmienne, u trzym ują  z zupełnem  przekonaniem , 
że pilnując aby cała m achina gospodarcza szła w o- 
oranym  kierunku, więcej n ie  m ają  już  co robie, 
& skutkiem  tego nudząc si§, m uszą szukać lo z n w  
żadnej z gospodarstw em  nie m ającój styczności. 
W praw dzie, przy polach wzorowo urządzonych, obo­
ry, stajnie a często owczarnie nieszczególnym są za­
ję te  inw entarzem : ziarno drobne i nieuiodziw , 
w sadach drzew owocowych jak  na lekarstwo, w o- 
grodach warzywo nędzne, w łąkach  siano na pół wa 
śbe, pszczółki an i jednój, masło kupne. Z niedo­
statków  tych  jedne tłóm aczą brakiem  kapitałów , mo­
gących złe odrazu przem ienić na dobre, na inne 
Wzgardliwie podnosząc ram ion, powiadają.

7 ” Co m i tam  pszczoły! co m i tam  owoce! to 
Pańska zabaw ka ja  nie pszczolarz ani ogrodnik tylko 
rolnik. Z iarno prawda drobne, ale i gdzieindziej nie, 
*ePsze krowy niem leczne, woły zawsze kupne, konie 
to samo, owce nienajlepsze, ale na to  trzeba pienię­
dzy grubych, a tych  nieposiadam.

L la  tak rozum ujących, wystawa wybornym nau­
czycielem. Ona mu jak  tegoroczna pokaże, ziarna 
Zbożowe tak  piękne, że m ogłyby współzawodniczyć 
z W ystaw am i całego św iata: bydło mleczne, rosłe, 
silne, wyhodowane przez wystawców, warzywa oka­
załe z jakich  niektóre naw et W ystaw a paryzka nie- 
Posiadała; owoce prześliczne jak ich  u nas lepszych 
hawet p ragnąć nie można; ale z pszczołami według 
nowych system atów  urządzone, a z m iodu wyrobione 
Wyborne napoje, wreszcie ulepszone różne narzędzia 
} m achiny gospodarskie, ułatw iające p racę i robiące

szybszą i dokładniejszą. Z przeglądu takiego, 
mezawodnie wyniesie przekonanie, że co tak  pięknem  
je st gdzieindziej i u niego równie dobrem  być może,
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i idąc dalej w rozumowaniu, dojdzie wreszcie do te ­
go pewnika, że jakkolwiek kapitał dla wszystkich 
ulepszeń je s t koniecznym, bez pracy jednak, zabiegu 
i sta ran ia , nic zdziałać sam przez siebie niepotrafi, 
gdy często praca usilna bez kapitału  obejść się m o­
że. Pozna w prędce, że ulepszenie ziarna, bydła, 
koni, owiec, nie kap itał sprowadził, ale praca w u -  
m iejętnem  dobieraniu inw entarzy, ziarna do siewu, 
narzędzi do upraw y: że warzywa, owoce sam e z zie­
m i nie w yrosły, ale wyprowadziła je  znajom ość rze­
czy trud  i mozół zbratany z pracą; że pszczoły 
wreszcie przy opiece m ogą przynieść znaczne korzy­
ści, k tórem i gardzić nienależy. N astępstw em  ta ­
kiego pojęcia, będzie obudzenie chęci zeznania spo­
sobów, jak ich  użyto w celu o trzym ania tak  pięknych 
rezultatów . W pomoc „więc przywoła naukę, zacz­
nie czytać, badać, śledzić rozwój całego przem ysłu 
wiejskiego, następnie zajm ie się wprowadzaniem  no­
wych ulepszeń w upraw ie roli, w siewie, w oborniku 
będzie dochodził przymiotów i wad inw entarzy, 
zm ieniał go, w yrzucał dając  w iększą baczność na 
jego  żywienie: zaprowadzi pszczoły, otoczy o p ie k ą  
sady i ogrody warzywne, i w prędce przekona się, 
że gospodarz wiejski tak  obarczonym  być może p ra­
wdziwie pożytecznem i koniecznem zajęciem , że nie 
tylko nie będzie m ieć czasu nudzić się , a le  trudno 
m u będzie o chwilę wolną dla koniecznćj rozryw ki 
i odpoczynku. W prawdzie n ie  każdy to lub i, ale 
tak i nie powinien się poświęcać gospodarstwu, ale 
wziąść się do jak iego  przem ysłu, w którem  szczegóły 
mogą być podane opiece obcej, a przy n im  zostanie 
ogólny ruch  całego przedsiebierstw a. Gospodarstwo 
bow iem  im  m niejsze, a nie m am  tu  na m yśli k ilku- 
włókowych ale wioski, tym  większego od w łaściciela 
w ym aga zajęcia: on m usi być w n iem  wszystkiem 
i rolnikiem  i ogrodnikiem  i pszczolarzem i so rtje rem  
i leśnikiem , a naw et znać się na wielu rzem iosłach. 
Ze wszystkich bowiem gałęzi przem ysłu, m usi ko­
niecznie wyciągać jak  najm ożebniejszy dochód i s ta ­
rać się o jego powiększanie, bo inaczej przepadnie, 
walcząc wiecznie z biedą i niedostatk iem . Słowem 
gospodarz powinien być głową, a służba parobcza, 
folwarczna, domorra, jakby kółkam i i trybam i, całej 
m achiny gospodarczój, k tórym  on ruch  rozum ną 
m yślą i trosk liw ą czujnością nadaje.

Przeczytawszy to, powiecie zapewne zacne moje 
Czytelniczki, co nas m ogą obchodzić opisy, jak im  
gospodarz być powinien? Macie synów lub braci, 
a każdy z nich m yśli, jak ie j się pracy poświęcić 
w przyszłości. N ie jednego z n ich  pociąga zapewne 
wrodzona nam  wszystkim chętka osiedlenia się na 
wsi w której jeździ się  czwórką, poluje, odwiedza 
m iasteczka i sąsiadów i z trzaskiem  bicza zajeżdża 
przed dwory. Otóż takim  przedstawiajcie obowiązki, 
jakie czekają każdego gospodarza, czem pow inien 
być i co um ieć, i jak tylko postrzeżecie, że nie ma 
odpowiedniego uzdolnienia i zam iłowania i pozór 
bierze za isto tę  rzeczy, odwódzcie go od tego wszel- 
kiem i siłam i, w im ię własnego i ogólnego dobra, jak  
najściślej i solidarnie z sobą połączonych. G ospodar­
stwo bowiem wszedłszy na nową drogę, stało  się pra­
cą jak  każdy inny przem ysł, przy którem  potrzeba 
się wyrzec wielu bardzo rzeczy i zabrać się do_ czyn­
ności z zapałem , pośw ięceniem  m ało nam  jeszcze



znanym. Innój nie ma drogi, jeżeli pragniemy się 
otrząsnąć z wielu niedogodności.

Drugim powodem tej ekonomiczno-roluiczej po­
gadanki, jest chęć zwrócenia i waszej uwagi na ko­
nieczność niesienia pomocy rodzicom lub mężowi 
w zabiegu około gospodarstwa. Nie idzie tu  o rolą, 
stodoły i stajnie, ale o oborę, sady, ogrody, drób, 
trzodę, pszczoły, które głównie pod waszą powinny 
zostawać opieką. Wprawdzie wypadnie często trze­
wiczki zamienić na grubsze obówie, zarosić się w tra­
wie, zajrzeć do obory pełnej podściołu, do clilewka 
lub kurnika, czasem wybiedz do kapusty lnu lub wa­
rzywa, często zgniewać się i wyłajać, czasami zmok­
nąć, zziębnąć lub opalić, ale., na to nie ma rady. Co

dwie głowy, to nie jedna, co cztery oczów to nie dwoje, 
a  jak jedna oszczędzi grosik a druga dziesiątkę, ta 
przysporzy złotówkę a tam ta dwie lub sześć, to ziarn­
ko do ziarnka i zbierze się m iarka, m iarka do miarki 
sporzy talarki, a ta lary  niszczą swary i dają spokój 
domowy, tak trudny wszędzie gdzie brak męczy i do­
kucza. Tą drogą szli i idą wszyscy zagraniczni go­
spodarze i są dziś bogaci jak krezusi, że biedaka pra­
wie między niemi nie znajdzie: my inaczej postępo­
waliśmy, to też zazdrościć nie ma nam czego. W go­
spodarstwie każdy przemysł jest ważnym i żadnym 
gardzić nie można i każdy za trud z czasem sowicie 
się wypłaca.

u i s s o x & J L C x i : .
K O R ESPO N D EN C JA  z  PARYŻA.

Jesień na dobre zaczęła się w Paryżu, w magazy­
nach widać mnóstwo okrywek ciepłych, które lubo 
nie są jeszcze ostatnim  wTyrazem zimowej mody, 
znacznie się jednak różnią od zeszłorocznych. Między 
innem i zwróciły uwagę naszą paletoty z Bristolu, 
naszywane w różnych kierunkach pliskami atłasowe- 
mi i sutaszem. Eorma paletotów bardzo w tym ro­
ku rozmaita; widzieliśmy jedne krótkie z przodu, 
z ty łu  znacznie dłużse, zakładane na piersiach z za- 
okrąglonemi rogami, spięte na dwa rzędy szmukler- 
skich guzików. Inne znów długie do kolan, -wcięte 
w stanie, przypominają męzki surdut. Rękawy u je­
dnych szerokie, u drugich obcisłe do ręki.

W  kapeluszach zaszły także ważne odmiany.
W  ogólności większe są znacznie od zeszłorocz­

nych, forma ich zupełnie oryginalna, główka okrą­
gła szeroka, rondko cokolwiek w górę podniesione, 
u wielu nagarnirowane ruszą lub falbanką fałdowa­
ną z podwójuego aksamitu, szarfy aksamitne- podbi­
te  atłasem . W  sławnym magazynie Laury widać 
tylko same fanszoniki. Oprócz aksamitnych, noszą 
także fanszoniki układane z piór w kolorze białym, 
czarnym, hawanna lub fijołkowym. Końce u nich 
znacznie przedłużone, zakładają się i spinają pod bro­
dą, na spód idą aksamitne szarfy ogarnirowane koro- 
neczką, diadem z kwiatów nad czołem, dopełnia u- 
brania. Na warkocz spada szeroka koronka, lub nie­
kiedy woalik koronkowy.

W iele kapeluszy ubierają bukiecikiem ze złotych 
kwiatków lub liści, złoto szczególniej przyjęte do 
kapeluszy czarnych albo brązowych (hawannaj, tyle 
się jednak namnożyło dziś tych świecideł, iż sądzie- 
my że ta  moda niezadługo przeminie.

Do najmodniejszych ozdób zimowych u kapeluszy, 
należą liście laurowe z aksamitu obwiedzione ob­
wódką złotą, srebrną albo lawową. Moda ta pocho­
dzi zapewne od diademu brylantowego cesarzowój, 
ukazanego na wystawie, który się składa z samych 
liśei laurowych.

Zsukien jesiennych zwróciła uwagę naszą jasno brą­
zowa (Bismark)z gładkiej wełnianej popeliny.

Spódniczka była podwójna jedna do ziemi, druga 
krótsza, podcięta w ząb po bokach. U pierwszej 
spódniczki, szły dwie falbanki fałdowane, szerokie na 
dwa cale, objęte wypustką jedwabną tegoż koloru. 
W ierzchnia spódnica miała takież same dwie falban­
ki, podniesione w ząb po bokach, zakończone z każdej 
strony wielką rozetą popelinową. Falbanki nie m ia­
ły główki wypuszczonej, lecz przyciśnięte były pil­
ską na palec, objętą z obu stron wypustkami. Stanik 
gładki spinał się na rząd guzików szmuklerskich. 
Na wierzch szła chusteczka M arie Antoinette, gar- 
nirowana w koło falbanką, zdwoma długiemi szar­
fami, spadającemi na tył. Rękawy kończyły się 
ii ręki falbanką zawróconą do łokcia.

Uważaliśmy także suknią do ziemi, z lekkiej ma- 
terji czarnej w drobne niebieskie paski. U dołu 
szła ukośna falbanka, blisko ćwierćłokciowa wycięta 
w zęby, objęte czarnym rulonikiem; falbankę w gó­
rze zakończała pliska ukośna, z takimże rulonem po 
obu stronach. Paletocik do tego dęty, dosyć długi 
w formie bluzy, zakończony był u dołu, podobną 
falbanką w zęby. Z wierzchu przepasywała go ta ­
każ sama szarfa, z kokardą i końcami spadającemi 
na tył, przybrana u dołu falbanką.

Na ulicy pojawiły się kostiumy z nowej tkaniny 
wełnianej, w kolorze popielatym, brązowym lub fi­
jołkowym. Jest to lonikerbóker, ale bez przerabia­
nych supełków. Kostiumy te złożone z dwóch spó­
dnic, paietocika, przybrane są szeroką na cal pletnią 
czarną, naszywaną gładko albo w zęby.

S. b Ż . D.

Nowości zagraniczne.

P etit Courier des Dames. Szarfy stały się dziś 
konieczpem dopełnieniem ubrania: wszyscy je noszą 
tak mężatki, panny jak i dzieci, nie wyłączając na­
wet małych chłopczyków. Szarfa dla osób starszych 
powinna mieć do 20 centymetrów szerokości, dla 
dzieci może być o połowę węższa. Kokarda wiąże 
się w taki sposób, żeby tworzyła cztery koki, dwa 
podniesione w górę, dwa zaś spuszczone na dół



^  k s z ta łc ie  w a c h la rz a .  S z a r fa  d la  d z ie c i m a  z w y k le  
ty lk o  d w a  s p a d a ją c e  k o k i. .
. IV o g ó ln o śc i u b r a n ie  d z is ie jsz e  w y m a g a  w ie lk ie j 
i lo ś c i w s tą ż e k . W ło s y  n a p r z y k ła d  o p a s u ją  w s tą ż k ą  
lu b  a k s a m i tk ą  z d łu g o  s p a d a ją c e m i  z b o k u  k o ń c a m i.

N a  sz y i o b w ią z u ją  w s tą ż k ę , z a w ie sz a ją c  n a  n ie j 
z ło ty  m e d a l jo n ik ,  r ę k a w y  p r z e w ią z u ją  w s tą ż k ą  p o n i­
żej r a m ie n ia ,  s z e lk i  ze  w s tą ż e k  b a rd z o  te ż  u ż y w an e .

W ło s y  w ią ż ą  b a rd z o  w y so k o  n a  ś r o d k u  g ło w y j 
z w a rk o c z a  u k ła d a ją  s ię  ta p iro w a n e  k o k i, s a m e  zas 
k o ń c e  w ło só w  z a w ija n e  w lo k i  s p a d a ją  z p rzo d u  n a  
n io b y  i s ię g a ją  p ra w ie  do czo ła . .

In n e  m o d n e  u b r a n ie  g ło w y  r o b i  s ię  w n a s tę p u ją c y  
sp osób : W ło s y  n a le ż y  z w ią z a ć  b a rd z o  w y so k o  n a  k o ­
k a rd ę  ze w s tą ż k i lu b  a k s a m i tk i .  K o k a rd a  t a  dosy  
w ie lk a , p o w in n a  b y ć  w id z ia ln ą  z p rz o d u . W a rk o c z  
o d w ró c o n y  n a  t y ł  p o d k ła d a  s ię  w a łk ie m  ta p iro w a -  
n y m . K o ń c e  w ło só w  z a w in ię te  w lo k i sp a d a ją  n a  } 
g ło w y  z p0(]  t e g 0  w a łk a . K o lo r  p a m a ra ń c z o w y , a  ra -  
Czój nasturcjowy b a rd z o  m o d n y  w ty m  ro k u .

_ U w a ż a liśm y  ł a d n ą  s u k n ię  p o p ie la tą  fu la ro w ą , wy 
u  d o łu  w z ę b y , o b ję te  ru lo n e m  n a s tu ic jo w j  • 

R ę k a w y  i k ie s z e n ie , ta k ż e  w y c ię te  w z ę b y , o
b y ły  o d p o w ie d n io . Szeroka szarfa fularowa zak o n -
czo n a  ta k ie m iż  z ę b a m i ła d n ie  d o p e łn ia ła  u b ra n ia .

O pis deseni do haftu, sukni jedw abn ej z  fa łd o w a -  

nym  wolantem, penioaru, paletocika szalikowego,[su 
kienki m uślinowej i  bluzki z  kw adratow ym  w y­

krojem  ■

N . 1. Szlak na chustkę batystow ą do nosa. H aft a tła s- 
kowy i drobny stem benek. — N. 2. D eseń na kraw at­
kę muślinową" lub pó łbatystow ą odpow iedni do kołn ierzy­
ka pod num erem  3-im . D ługość części gładkiej muślinu 
w kraw atce, daje się  według woli. —  N . 3. K ołnierzy 
na haft a tłaskow y i dziergany . —  N . 4. M ankiet odpo­
w iedni.—  N . 5. C ałość kołn ierzyka z k raw atką. N . 6. 
T y lna część k a rczka  do koszuli d la dziecka. B rzeg dzier­
gany na dubeltow em  p łó tn ie , szlaczek wyszywany ście­
g iem  sznureczkow ym  i atłaskiem . —  N . 7. 1 rze ma 
część k a rczka. Z lewej strony  karczka pod  haftowanym  
szlakiem  na p rzodzie, podszyw a się listewka z dzier- 
ganem i dziurkam i do zapinania guzików , znajdujących się 
na  drugićj stronie karczka. —  N . 8 . R ękaw ek do koszu­
li. — N. 9. K ołnierzyk p łócienny na haft atłaskowy.
N. 10. M ankiet odpow iedni. M iędzy g ładkiem i lmjami 
rob ią  się dziurki do zak ładan ia  sp inek. —• N . >1. ^<a'  
rożnik do batystow ój chustki od nosa nad gładkim  obrę­
bem . Powyżćj znaczą się litery. —  N . 12. Szlak na 
chustkę do nosa. Z ąbki z obydwóch stron  deseniu dzier­
gane, następnie  szlaczek ażurowy, gwiazdki haftowane 
a tłask iem , reszta  zasiana stem benkiem . — N . 13. Su'  
kn ia  jed w ab n a  w kliny z fałdow anym  wolantem  na jed n ą  
s tronę , przytw ierdzony w górze p liską jedw abną  powle­
czoną , w staw ką gipiurow ą. P a le to c ik  wycięty w zęby 
również garnirow any fa lbanką na dwa palce, pliską 
i w staw ką gipiurow ą. —  N . 1 4 . P en io ar w kształcie G a- 
brjeli z b iałego pó łbatystu  albo nanzuku , p rzybrany  haf- 
tow anem i w staw kam i. —  13 . P a le to c ik  szalikowy (p a ­
le to t ech arp e) z czarnego poult de soie albo też z m ate-

rja łu  sukni, p rzybrany  pasm anterją dwa cent. szeroką, 
p rzerab ianą perełkam i i jedw abną  frendzelką. —  N. 16. 
Sukienka muślinowa dla m ałój dziewczynki, ozdobiona 
medaljonami i w staw ką gipiurow ą. — N . 17. B luza czy­
li koszulka z fijołkowego tybetu  na podszewce muślinowój 
p rzybrana  czarnem i jedw abnem i plisam i 5 cent. szero - 
kiem i, i wązką pasm anterją  z perełkam i. P lisy  m ogą też 

I być z tego sam ego tybetu  naszyte brzegiem  pasm anterją  
lub wyszyte w deseń sutaszem . P o d  spód szm izetka m u­
ślinowa uk ład an a  w zak ład k i, garnirow ana koło szyi k o -  
roneczką. M ożna bluzkę niewyeinaó kw adratow o ja k  przed­
staw ia rysunek, lecz tylko naszyć pliską w podobny sp o ­
sób. —■ N . 18  i 1 9 . Szlaczki do b ie lizny .— N . 20 i 2 I . 
N arożn ik i do chustek od nosa. —  N . 22 do 4 3. L itery  
do znaczenia poszewek i chustek do nosa—  N . 44 i 45 . 
Rzuciki do rozm aitego użytku. W  pączku k ra tk a  ażuro­
wa, reszta  na haft a tła sk o w y .—  N. 4 6. N arożn ik  do 
k raw atk i muślinowej kółka dziergano w środku pajączek 
ażurow y. —  N . 4 7 i 4 8. N arożniki te  do k raw atek  m u­
ślinowych wyszywają się b iałą baw ełną, na jedw abnych 
kolorowym  jedw abiem .

O pis fo rm y  paletocika, burnusa z  kapturem  pep lu m  
w zm niejszonym  formacie, bluzki alpagow ej d la  
dziewczynki od 12 do 14 la t i  pelerynki m uślinowej.

Paletocik z  szarfam i.

N . 1. P rzed n ia  część paleto ta. —  N . 2. Połow a ple­
ców. —  N . 3. Po łow a k o łn ie rzy k a .—  N. 4. R ęk aw .—  
N. 5. K ieszeń górna. —  N . G. Połow a bocznej k iesze­
ni. P a le to c ik  ten  k tórego całość p rzedstaw iona je s t  
w przeszłym  dodatku  pod num erem  26 i 14 zrobiony 
je s t  z czarnego  poult de soie ubrany lejcam i fularem  pod- 
bitemi; dla sztywności m iędzy wierzch i fular p o d k ład a  się 
kaw ał muślinu; lejce w spom nione winny być objęte a tła ­
sową albo poult de soie w ypustką bez sznurka. W szyst­
kie lejce m ają 6 cent. szerokości, zakończone śpiczasto 
u dołu i frendzlą oszyte. Jeżeli pa le to t zrobiony je s t  
z bardzo grubego m aterja łu , niew ym aga podszew ki, w o- 
góle jed n ak , wszystkie lekkie , m iękkie, ciągnące się m a- 
terja ły , obejść się bez podszycia niomogą. Do grubych 
m aterjałów  ja k o  zakończenie, m iejsce podszewki, zas tę ­
puje tu  ukos 5 cen t. szeroki z lekkiej m aterji podszywa­
jący  pale to t w około. Z ty łu , przy  wykroju szyi, przy­
szyte trz y  lejce ładnie ubierają pa le to t jedw abny , z tych  
środkow y 5 8 cent. długi, u góry guzikiem  przytw ierdzo­
ny, wypada na  wierzchu, dwa boczne, także po 6 cen t. 
szerokie, a 47 długie, p rzyozdab ia ją  pukle, 40 cent. d łu ­
gości liczące. Podobny garn irunek , ubiera przody, uw a­
żając na wzór N. 14 um ieszczony w przeszłym  d o d a tk u . 
D ługość przednich  lejc, liczy, 28 cent. do każdego doda­
ny pukiel na 2 6 cent. długi, licząc pojedynczo. G arn iru ­
nek przy  rękaw ach, ja k  przy wykroju szyi, dopełn ić  trze ­
ba podług wzoru pod N . 2 6 i 14 podanym . P a tk i u . 
bierające ram iona m ają 4 cent. szerokości a 22 długości, 
zakończone z obydwóch końców śpiczasto. P iękna  sze­
roka frendzla zdobi pa tk i z jednego  brzegu, spadając na 
rękawy i ubiera w około cały paletocik. G uziki uzupeł­
niają całość ub ran ia . Chcąc podług  tej samej formy zro­
bić kaftan ik  k ró tk i b re to ń sk i, skraca się tylko form a na 
zupełnie rów ną u  dołu i dodaje kieszonkę przykro joną



p o d łu g  N . 5 z lewego b o k u  u góry  w form ie tarczy  h e r- 
bowój. D eseń wyszywa się kolorowym  jedw abiem , na  
białej flanelce lub czarnym  kaszm irze. P o d łu g  N . 6 -go  
k ra je  się kieszeń dolna i zdobi odpowiednim  haftem . —  
N . 7. Po low a burnusa z kapturem  peplum  w zm niejszo­
nym  form acie. Całość um ieszczona b y ła  w przeszłym  do­
datku  pod N . 1 1 . N a  chłodne dni burnus ten  z k ap tu ­
rem  peplum  bardzo ład n e  stanow i okrycie. K ażdy św ia­
domy podanych przez nas sposobów  k ra jan ia  i p od łuźa- 
nia, może z łatw ością pod ług  zm niejszonej form y, burnus 
tak i urządzić, dodając ozdobne przybory. J a k  w idzim yjest 
to  bardzo zwyczajna form a burnusa, k tó ry  podług liczb 
centym etrow ych podanych w zm niejszonej form ie, obciąć 
należy , u  góry, u dołu, i z przodu . Zalecam y ścisłe trz y ­
m anie się liczb podanych na form ie. K ap tu r uform uje się 
sam , jeżeli do środkow ego wązkiego kaw ałka, od a do a, 
b do b trafiąjąc, przyszyje się po obu stronach, długie, praw ie 
skośne części na linijce k reseczkam i naznaczonej. Żeby 
fałdy  burnusa pięknie się u k ład a ły , trze b a  dob ierać  lek ­
kie, w ełn iane  w a terja ły , k tó re  by się nie parskały  w ze- 
szyciach. Podany  m odel je s t  z wełny czarnćj mięszanój 
z  b ia łą , u dołu opatrzony szerokim  stem bnow anym  obrę­
bem , k tó ry  ubiera czarny rypsow y ukos, z obu stro n  m a­
jący  czarne atłasow e wypustki. Siedm  tak ich  ukosów 
zdobi środkow y kaw ałek  na p lecach, każdy m a 2 cent. 
szerokości i a tłasow e w ypustk i. N a  6. cen t szeroka, su­
ta  skośna p lisa , ubiera ja k  to w idziem y k ap tu r, z dwóch 
stro n  przykryw ając naszycia siedmiu ukosów , otacza także 
wykrój szyi, i p od ług  upodobania , m ożna n ią również, 
oba b rzegi przodu  naszyć. W ie le  stro ju  dodają tu  kw a- 
sty , k tó re  p o d ług  oznaczenia na kroju  i  w izerunku naszyć 
należy, w środku  jeden , i po obu stronach  załam ujących 
się fałdów  po dwa. Środkow y kw ast p rzy tw ierdza  się 
ozdobą pasm anteryjną , albo z p erełek , lub sznurów .

B luzka z  białej alpagi ubrana ząbkami dla dziew­
czynki od 12 do 14 lat.

tnój stronie zapodszew kow ać czyli podw rębić podszewkę. 
R ękaw y zszyw ają się również podług  liter, u  dołu około 
ręk i daje  się podszycie z w ierzchniego m ate rja łu  6 cent. 
Szerokie, a  następ n ie  przyszyw a się pod ług  danego  w zo­
ru , należący do rękaw a garn irunek  oraz k i lk a  guzików 
um ieszczonych wzdłuż spodniego szwa. W reszc ie  w s z y ć  

rękaw y w pachę łącząc z sobą  litery  K . K . i pokryć  je  
również podług  lite r, przygotow anem i poprzednio  epo- 
Ietam i.

P eleryn k a  m uślin ow a .
N . 15. P rzednia  część pelerynki. —  N . 1 8 . Połowa 

pleców. - N . 17 . Całość pelerynki. P e le ry n k a  ta  z ro­
biona je s t  z c ienkiego m uślinu u łożonego w zak ład k i, 
p rzez zak ładk i przeciągnięta w stążeczka n ieb ieska odpo­
wiedniej szerokości. IV około pe le ry n k a  g a rn iru je  się 
karbow aną fa lbanką  lub u łożoną w drobne fałdki, u  szyi 
fa lbanka szeroka je s t  2 cent. w około zaś 6 cen t. Ponad  
fa lbanką  daje się ruszka z n iebieskiej w stążeczki 2 i pół 
cent. szerokiej. D la  zrobienia pelerynki, wycina się 
z m uślinu poprzednio  ułożonego w zak ładk i dwie p rze­
dnie części oznaczone fig. 1 5, uważając na o b rąb ek  p rze ­
dni, oraz plecy oznaczone fig. 1 6 przyk ładając  form ę 
wzdłuż złożonego m uślinu. Skoro będzie zrobiony ob rą­
bek na przodzie^ i p rzeciągn ięta  w stążeczka, łączą  się 
p lecy z przodam i p o d łu g  lite r jednozgodnych  da je  się 
w koło wązki obrąbek, a  przygotow any garn irunek  uzu­
pełnia  całość pelerynki.

N .  8. P rz ó d  bluzk i. —  N . 9. Połow a pleców . —  
N . 10 . Po łow a ko łn ie rzy k a . —  N . 11 . Rękaw . —  N . 
1 2 . G arn irunek  do do łu  rękaw a. —  N . 13 . E p o le t. — • 
1 4 . Całość bluzki. Chcąc zrobić tę  bluzkę, wykrawa 
się p o d łu g  fig. 8 z białój alpagi i muślinowej podszewki 
dwie przednie  części, lewa s tro n a  bez oznaczonych na 
b rzeg u  zębów, a zatem  ty lko  do prostej lin ij; pod ług  fig. 
9 plecy przyłożyw szy form ę środkiem  w zdłuż m aterja łu , 
p o d ług  figury U  rękaw , uw ażając na w ykrój spodniój je ­
go części. F igu ry  10 12 i 13, k ra ją  się ze złożonćj po­
dwójnie alpagi, p rzyk ładając  ja k  zawsze środek  form y 
wzdłuż m aterja łu . P o tem  rob ią  się na przodach  zaszew ­
k i, następn ie  przód  praw y wycięty w zęby, obejm uje się 
ukośną pliską z niebieskiej m aterji jed en  cent. szeroką , 
oraz wyszywają w nim do zapięcia dziurk i, po drugiój 
zaś stron ie  przym ocowywują się odpow iednie guzik i, p o ­
k ry te  niebieską jedw abną  m aterją . T a k  przygotow ane 
p rzody  należy zeszyć z plecam i podług um ieszczonych 
lite r; w tenże sposób przypasow ać część gó rn ą , kołnie­
rzyk  przyszyć do w ykroju  szyi pod ług  lite r i na odw ro-

Pani M arji Łn: w Chersonie. G ram atyka ftancuzka 
O llendorfa kosztuje rs. 2 kop. 50 z p rzesyłką.

Pani HI. B. w Jarm olincach. Za przesyłkę książek nale­
ży się nam kop 4 5.

L isty  i p rzesy łk i p ieniężne n a  spraw unki, adresować 
prosim y: Do J . K. Gregorowicza, ulica Ż a b ia , N r. 9 5 6  
dom K rzem ińskiego,

Do dzisiejszego num eru do łącza się arkusz  oznaczony 
num erem  2 0 1 , ze wzoram i deseni do haftu , sukni jedw a- 
bnćj z fałdowanym  wolantem , pen ioaru , paletocika szali­
kow ego, sukienki m uślinowej i b luzki z kw adratow ym  
wykrojem  oraz form y: pale tocika, b u rnusa  z k ap tu rem , 
bluzki alpagowój dla dziewczynki od 12  do 14 la t  i p e le ­
rynk i m uślinow ej.

w D ru k arn i K . K ow alew skiego —  Z a pozwoleniem  C enzury  R ządow ćj. R ed ak to r J .  K . G regorow icz.

(Dodatek.)


